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Tę książkę poświę­cam człon­kom


St. Louis Science Fic­tion Society.


Kocham Was wszyst­kich.
  
1. LEGAT


Znaków i cudów było pod dostat­kiem, powiada Jed­no­oki. Pre­ten­sje możemy
mieć sami do sie­bie, że źle je zin­ter­pre­to­wa­li­śmy. Ułom­ność Jed­no­okiego
nie wpływa zupeł­nie na jego cudowną zdol­ność prze­wi­dy­wa­nia wszyst­kiego
po fak­cie.


Grom z jasnego nieba ude­rzył we Wzgó­rze Cmen­tarne. Pio­run tra­fił w płytę
z brązu zamy­ka­jącą gro­bo­wiec for­wa­la­ków. Uni­ce­stwił przy tym połowę
czaru wię­żą­cego. Kamie­nie spa­dały z nieba. Posągi krwa­wiły. Kapłani z kilku świą­tyń donie­śli, że w cia­łach ofiar nie odna­leźli serca lub
wątroby. Jedna z ofiar ucie­kła, gdy roz­pruto już jej brzuch, i nie udało
się jej schwy­tać. W kosza­rach Wideł, gdzie zakwa­te­ro­wano Miej­skie
Kohorty, wize­ru­nek Pouga odwró­cił się w drugą stronę. Przez dzie­więć
wie­czo­rów z rzędu dzie­sięć czar­nych sępów okrą­żało Bastion. Następ­nie
jeden z nich prze­pę­dził orła, który gnieź­dził się na szczy­cie Papie­ro­wej
Wieży.


Astro­lo­go­wie, w oba­wie o wła­sne życie, nie chcieli prze­po­wia­dać. Po
uli­cach wałę­sał się sza­lony wieszcz, zapo­wia­da­jący bli­ski koniec świata.
Bastion został nie tylko opusz­czony przez orła – rów­nież bluszcz na jego
zewnętrz­nych szań­cach zwiądł i ustą­pił miej­sca pną­czu, które tra­ciło
czarny kolor jedy­nie w naj­ja­śniej­szym bla­sku słońca.


Takie rze­czy zda­rzają się co roku. To głupcy robią potem ze wszyst­kiego
omen.


Powin­ni­śmy być jed­nak lepiej przy­go­to­wani. Mie­li­śmy czte­rech
umiar­ko­wa­nie bie­głych cza­ro­dzie­jów, któ­rzy mieli nas strzec przed
nie­bez­pie­czeń­stwami, jakie nio­sło jutro, choć nie za pomocą metod tak
wyra­fi­no­wa­nych jak wró­że­nie z wnętrz­no­ści owiec.


Naj­lep­szymi wróż­bi­tami są jed­nak ci, któ­rzy prze­po­wia­dają prze­szłe
wyda­rze­nia. Ich osią­gnię­cia są feno­me­nalne.


Beryl znaj­duje się w sta­nie wątłej rów­no­wagi, gotowy runąć w prze­paść
cha­osu. Kró­lowa Miast-Klej­no­tów była stara, deka­dencka i sza­lona, pełna
smrodu dege­ne­ra­cji i moral­nej zgni­li­zny. Tylko dureń zdzi­wiłby się
czym­kol­wiek, co skra­dało się nocą po jej uli­cach.


Otwo­rzy­łem sze­roko wszyst­kie okien­nice. Modli­łem się o powiew z portu,
nio­sący zapach zgni­łej ryby lub cze­goś podob­nego. Wie­trzyk był zbyt
słaby, by poru­szyć choć paję­czynę. Wytar­łem twarz i wykrzy­wi­łem ją do
pierw­szego pacjenta.


– Znowu mendy, Kędzior?


Uśmiech­nął się nie­wy­raź­nie. Twarz miał bladą.


– To coś z brzu­chem, Kono­wał.


Jego łysina przy­po­mina wypo­le­ro­wane stru­sie jajo. Stąd imię. Spraw­dzi­łem
roz­kład służby. Nie zna­la­złem tam nic, od czego mógłby się chcieć
wymi­gać.


– Jest kiep­sko, Kono­wał. Naprawdę.


– Hmm. – Przy­bra­łem pro­fe­sjo­nalną pozę. Wie­dzia­łem, co to jest. Pomimo
gorąca skórę miał wil­gotną.


– Jadłeś ostat­nio coś poza kan­tyną, Kędzior?


Mucha wylą­do­wała na jego czole. Kro­czyła dum­nie jak zdo­bywca. Nie
zauwa­żył tego.


– Tak. Trzy, cztery razy.


– Mhm. – Przy­go­to­wa­łem paskudny, mlecz­no­biały płyn. – Wypij to.
Wszystko.


Twarz stę­żała mu już po pierw­szym łyku.


– Posłu­chaj, Kono­wał. Ja…


Sam zapach tej sub­stan­cji przy­pra­wiał mnie o mdło­ści.


– Wypij, przy­ja­cielu. Dwóch face­tów wyki­to­wało, zanim to spre­pa­ro­wa­łem.
Potem Obdar­tus wypił to i oca­lał.


Wie­ści o tym zdą­żyły już się rozejść. Kędzior wypił.


– Chcesz powie­dzieć, że to tru­ci­zna? Cho­lerni Nie­bie­scy coś mi dosy­pali?


– Nie przej­muj się. Nic ci nie będzie. Tak. Tak to wygląda. Musia­łem
otwo­rzyć ciała Rybiego Oka i Dzi­kiego Bruce’a, żeby poznać prawdę. To
była tru­ci­zna nie­ła­twa do wykry­cia. Połóż się tam, na tym łóżku, gdzie
wiatr cię dosię­gnie. Jeśli ten sukin­syn raczy się poja­wić. Leż
spo­koj­nie. Pozwól lekar­stwu dzia­łać.


Poło­ży­łem go.


– Powiedz mi, co jadłeś na zewnątrz.


Wzią­łem do ręki pióro oraz mapę przy­piętą do tablicy. O to samo
wypy­ta­łem Obdar­tusa i Dzi­kiego Bruce’a, zanim ten ostatni umarł.
Popro­si­łem też, żeby sier­żant dowo­dzący plu­to­nem Rybiego Oka odtwo­rzył
dla mnie jego trasę. Byłem pewien, że tru­ci­zna pocho­dzi z jed­nej z kilku
oko­licz­nych mor­downi odwie­dza­nych przez żoł­nie­rzy z Bastionu.


Kędzior dostar­czył mi infor­ma­cji.


– Tra­fiony! Mamy sukin­sy­nów.


– Któ­rzy? – Był gotów zerwać się i sam zała­twić sprawę.


– Połóż się. Ja pójdę do Kapi­tana.


Pokle­pa­łem go po ramie­niu i zaj­rza­łem do sąsied­niego pokoju. Nikt poza
Kędzio­rem nie sta­wił się na poranny apel dla cho­rych. Ruszy­łem dłuż­szą
trasą, wzdłuż Muru Tre­jana, z któ­rego roz­ciąga się widok na port Berylu.
W poło­wie drogi zatrzy­ma­łem się i spoj­rza­łem na pół­noc poza molo,
latar­nię mor­ską i Wyspę For­teczną na Morze Udręk. Mętną sza­ro­bru­natną
wodę upstrzyły plamy wie­lo­ko­lo­ro­wych żagli kur­su­ją­cych przy brzegu dau,
które pomy­kały paję­czą sie­cią szla­ków łączą­cych Mia­sta-Klej­noty.
Powie­trze w górze było cięż­kie, nie­ru­chome i mgli­ste. Nie spo­sób było
dostrzec linii hory­zontu. Nad samą wodą jed­nak powie­trze było w ruchu.
Wokół wyspy zawsze wiała bryza, choć uni­kała brzegu, jakby oba­wiała się
zara­że­nia trą­dem. Mewy, krą­żące na wycią­gnię­cie ręki, były ponure i apa­tyczne. Podobny nastrój sta­nie się dziś też z pew­no­ścią udzia­łem
więk­szo­ści ludzi.


Kolejne pełne potu i brudu lato w służ­bie Syn­dyka Berylu, który nie
oka­zy­wał wdzięcz­no­ści za to, że chro­ni­li­śmy go przed poli­tycz­nymi
rywa­lami i nie­zdy­scy­pli­no­wa­nymi tubyl­czymi oddzia­łami. Kolejne lato
nad­sta­wia­nia tył­ków w zamian za nagrodę, jaka spo­tkała Kędziora. Płaca
była dobra, ale praca nie rado­wała duszy. Nasi dawni bra­cia wsty­dzi­liby
się, widząc nasz upa­dek.


Beryl to bieda z nędzą, jest jed­nak sta­ro­żytny i intry­gu­jący. Jego
histo­ria to pełna mrocz­nej wody stud­nia bez dna. Dla roz­rywki son­duję
jej cie­ni­stą toń, pró­bu­jąc oddzie­lić fakty od zmy­śleń, legend i mitów.
Nie jest to łatwe zada­nie, gdyż daw­niejsi histo­rycy mia­sta pisali z myślą o przy­po­do­ba­niu się ówcze­snym jego wład­com.


Naj­bar­dziej inte­re­su­jący jest, moim zda­niem, okres sta­ro­żyt­nego
kró­le­stwa, z któ­rego prze­trwało naj­mniej zado­wa­la­ją­cych świa­dectw. To
wła­śnie wtedy, za pano­wa­nia Niama, poja­wiły się for­wa­laki. Po
dzie­się­cio­le­ciu peł­nym stra­chu poko­nano je i uwię­ziono w mrocz­nym
gro­bowcu na Wzgó­rzu Cmen­tar­nym. Echa tego stra­chu prze­trwały do dziś w folk­lo­rze i ostrze­że­niach udzie­la­nych przez matrony nie­grzecz­nym
dzie­ciom. Nikt już nie pamięta, czym były for­wa­laki.


Ponow­nie ruszy­łem przed sie­bie, stra­ciw­szy nadzieję na zwy­cię­stwo nad
skwa­rem. Straż­nicy sie­dzący w ocie­nio­nych bud­kach mieli szmaty zarzu­cone
na szyję.


Bryza zdu­miała mnie. Spoj­rza­łem w stronę portu. Cypel okrą­żał sta­tek –
ciężko pły­nący olbrzym, przy któ­rym dau i feluki wyda­wały się maleń­kie.
W samym środku jego wydę­tego czar­nego żagla uwy­pu­klała się srebrna
czaszka. Jej oczo­doły lśniły czer­wono. Ognie migo­tały za jej poła­ma­nymi
zębami. Czaszka oto­czona była lśniącą srebrną opa­ską.


– Co to, u dia­bła? – zapy­tał straż­nik.


– Nie wiem, Bia­łas.


Roz­miary statku wywarły na mnie więk­sze wra­że­nie niż jego efek­towny
żagiel. Czwórka pośled­nich cza­ro­dzie­jów, któ­rych mie­li­śmy w Kom­pa­nii,
była zdolna urzą­dzić takie samo wido­wi­sko, ni­gdy jed­nak nie widzia­łem
galery o pię­ciu rzę­dach wio­seł.


Przy­po­mnia­łem sobie o mojej misji.


Zapu­ka­łem do drzwi Kapi­tana. Nie odpo­wie­dział. Wpro­si­łem się sam do
środka i odna­la­złem go chra­pią­cego na wiel­kim drew­nia­nym krze­śle.


– Halo! – wrza­sną­łem. – Pali się! Zamieszki w Jęku! Tańce u Bram Świtu!


Tańce to imię daw­nego gene­rała, który omal nie znisz­czył Berylu. Ludzie
do dziś drżą na jego wspo­mnie­nie.


Kapi­tan zacho­wał spo­kój. Nie uchy­lił powieki ani nie uśmiech­nął się.


– Jesteś bez­czelny, Kono­wał. Kiedy nauczysz się korzy­stać z drogi
służ­bo­wej?


Droga służ­bowa ozna­cza, że należy naj­pierw zawra­cać łeb porucz­ni­kowi i nie prze­ry­wać drzemki kapi­tana, chyba żeby Nie­bie­scy sztur­mo­wali
Bastion.


Opo­wie­dzia­łem mu o Kędzio­rze i mojej mapie.


Zdjął nogi z biurka.


– To robota dla Łaski. – W jego gło­sie zabrzmiał twardy ton. – Czarna
Kom­pa­nia nie tole­ruje pod­stęp­nych ata­ków na swo­ich ludzi.


 


Łaska był naj­wred­niej­szym z naszych plu­to­no­wych. Uwa­żał, że dwu­na­stu
ludzi wystar­czy, pozwo­lił jed­nak, żeby­śmy ja i Mil­czek przy­łą­czyli się
do nich. Ja mogłem pozszy­wać ran­nych, a Mil­czek przy­dałby się, gdyby
Nie­bie­scy chcieli grać ostro. Musie­li­śmy cze­kać na niego pół dnia, gdyż
udał się na krótki wypad do lasu.


– Co, do cho­lery, wykom­bi­no­wa­łeś? – zapy­ta­łem go, gdy wró­cił, tasz­cząc
jakiś nędz­nie wyglą­da­jący worek.


Uśmiech­nął się tylko. Jest Milcz­kiem i cały czas mil­czy.


Lokal nazy­wał się „Tawerna przy Molo” i był cał­kiem sym­pa­tyczny. Sam
spę­dzi­łem tam wiele wie­czo­rów. Łaska wyzna­czył trzech ludzi do
pil­no­wa­nia tyl­nego wyj­ścia i po dwóch do każ­dego z dwóch okien. Następną
dwójkę wysłał na dach. Każdy dom w Berylu ma wyj­ście na dach. Latem
ludzie tam śpią.


Resztę Łaska wpro­wa­dził przez drzwi fron­towe tawerny.


Był to mały, buń­czuczny facet, który lubo­wał się w dra­ma­tycz­nych
gestach. Jego wej­ście powinny poprze­dzać fan­fary.


Tłum zamarł, wpa­trzony w nasze tar­cze i obna­żone mie­cze oraz frag­menty
twa­rzy o bez­li­to­snym wyra­zie, led­wie widoczne przez szpary w opusz­czo­nych zasło­nach heł­mów.


– Verus! – krzyk­nął Łaska. – Przy­taszcz tu swój tyłek!


Poja­wił się dzia­dek rodziny wła­ści­cieli. Posu­wał się uni­że­nie w naszą
stronę jak kun­del ocze­ku­jący kop­niaka. Klienci zaczęli szep­tać.


– Cisza! – zagrzmiał Łaska. Potra­fił wydo­być gło­śny ryk ze swego
drob­nego ciała.


– W czym mogę wam pomóc, szla­chetni pano­wie? – zapy­tał stary.


– Spro­wadź tu synów i wnu­ków, Nie­bie­ski.


Roz­le­gło się skrzy­pie­nie krze­seł. Jeden z żoł­nie­rzy wbił nóż w blat
stołu.


– Spo­kój – roz­ka­zał Łaska. – Jedz­cie sobie obiad, jak gdyby ni­gdy nic.
Za godzinę was wypu­ścimy.


Stary zaczął dygo­tać.


– Nie rozu­miem, pro­szę pana. Co takiego zro­bi­li­śmy?


Łaska uśmiech­nął się zło­wiesz­czo.


– Umie uda­wać nie­win­nego. Cho­dzi o mor­der­stwo, Verus. Dwa mor­der­stwa
przez otru­cie. Dwa usi­ło­wa­nia mor­der­stwa przez otru­cie. Sędzio­wie
orze­kli karę nie­wol­ni­ków.


Świet­nie się bawił.


Łaska nie nale­żał do typu ludzi, za któ­rym szcze­gól­nie prze­pa­da­łem.
Ni­gdy nie prze­stał być chłop­cem wyry­wa­ją­cym skrzy­dełka muchom.


Kara nie­wol­ni­ków ozna­czała pozo­sta­wie­nie zwłok padli­no­żer­nym pta­kom po
publicz­nym ukrzy­żo­wa­niu. W Berylu jedy­nie zbrod­nia­rzy chowa się bez
kre­ma­cji lub nie chowa w ogóle.


W kuchni powstał tumult. Ktoś usi­ło­wał uciec tyl­nymi drzwiami. Nasi
ludzie uda­rem­nili tę próbę.


W sali nastą­piła eks­plo­zja. Ude­rzyła w nas fala wyma­chu­ją­cych szty­le­tami
istot ludz­kich.


Zepchnęli nas ku drzwiom. Ci, któ­rzy byli nie­winni, nie­wąt­pli­wie
oba­wiali się, że zostaną ska­zani razem z win­nymi. Spra­wie­dli­wość w Berylu jest szybka, bru­talna i surowa i rzadko daje pozwa­nemu szansę na
oczysz­cze­nie się z zarzu­tów.


Szty­let prze­szedł przez zasłonę. Jeden z naszych ludzi padł na zie­mię.
Mimo że nie jestem zbyt dobry w walce, zają­łem jego miej­sce. Łaska
rzu­cił jakąś zło­śliwą uwagę, któ­rej nie dosły­sza­łem.


– Już ni­gdy nie będziesz w nie­bie – odpar­łem. – Wykre­ślam cię z Kro­nik
raz na zawsze.


– Nie pieprz. Ni­gdy niczego nie pomi­jasz.


Padł już tuzin oby­wa­teli. Krew two­rzyła kałuże na pod­ło­dze. Na zewnątrz
zebrali się gapie. Za chwilę jakiś śmia­łek zaata­kuje nas od tyłu.


Ktoś dra­snął szty­le­tem Łaskę. Ten stra­cił cier­pli­wość.


– Mil­czek!


Mil­czek wziął się już do roboty, był jed­nak Milcz­kiem. Ozna­czało to, że
nie towa­rzy­szył temu żaden dźwięk i bar­dzo nie­liczne efekty wizu­alne.


Goście tawerny zosta­wili nas w spo­koju i zaczęli okła­dać się sami po
twa­rzach, i wyma­chi­wać rękoma w powie­trzu. Tań­czyli i pod­ska­ki­wali,
łapali się za plecy i tyłki, pisz­czeli i wyli żało­śnie. Kilku zemdlało.


– Co, do dia­bła, zro­bi­łeś? – zapy­ta­łem.


Mil­czek uśmiech­nął się, odsła­nia­jąc ostre zęby. Mignął mi przed oczyma
swą ciemną łapą i ujrza­łem tawernę z nieco zmie­nio­nej per­spek­tywy.


Worek, który przy­wlókł spoza mia­sta, oka­zał się jed­nym z tych gniazd
szer­szeni, na które można, jeśli ma się pecha, natra­fić w lasach na
połu­dnie od Berylu. Ich miesz­kańcy to przy­po­mi­na­jące trzmiele potwory,
które wie­śniacy nazy­wają łysymi szer­szeniami. Mają one cha­rak­ter
naj­pa­skud­niej­szy w całej przy­ro­dzie. Szybko uspo­ko­iły ludzi z tawerny,
oszczę­dza­jąc wysiłku naszym chło­pa­kom.


– Dobra robota, Mil­czek – powie­dział Łaska, wyła­do­waw­szy naj­pierw swą
wście­kłość na kilku nie­szczę­snych klien­tach. Wypro­wa­dził na ulicę tych,
któ­rzy pozo­stali przy życiu.


Prze­ba­da­łem naszego poszko­do­wa­nego brata, pod­czas gdy drugi z żoł­nie­rzy
dobi­jał ran­nych. Łaska nazwał to oszczę­dze­niem Syn­dy­kowi kosz­tów pro­cesu
i kata. Mil­czek przy­glą­dał się temu z uśmie­chem na twa­rzy. On też nie
jest sym­pa­tycz­nym face­tem, choć rzadko bie­rze bez­po­średni udział w akcji.


 


Wzię­li­śmy wię­cej jeń­ców, niż się spo­dzie­wa­li­śmy.


– Jest ich kupa – stwier­dził Łaska z bły­skiem w oczach. – Dzię­kuję,
Mil­czek.


Sze­reg więź­niów cią­gnął się aż do następ­nej prze­cznicy.


For­tuna to nie­stała dziwka. Zawio­dła nas do „Tawerny przy Molo” w kry­tycz­nym momen­cie. Gdy nasz cza­row­nik prze­szu­ki­wał lokal, odkrył coś
bar­dzo cen­nego – całą bandę ludzi scho­wa­nych w kry­jówce pod piw­nicą z winami. Wśród nich znaj­do­wali się nie­któ­rzy z naj­le­piej zna­nych
Nie­bie­skich.


Łaska plótł głup­stwa – zasta­na­wiał się, jakiej nagrody zażąda nasz
infor­ma­tor. Nie było żad­nego infor­ma­tora. To gada­nie miało na celu
odwró­ce­nie uwagi wroga od naszych cza­ro­dzie­jów. Będą się teraz krzą­tać w poszu­ki­wa­niu wyima­gi­no­wa­nych szpie­gów.


– Wypro­wa­dzić ich – roz­ka­zał Łaska. Spoj­rzał na posępną grupę. Uśmiech
nie opusz­czał jego twa­rzy. – Myśli­cie, że spró­bują cze­goś?


Nie spró­bo­wali. Jego abso­lutna pew­ność sie­bie zastra­szyła wszyst­kich,
któ­rym mogło coś przyjść do głowy.


Poma­sze­ro­wa­li­śmy przez labi­rynt krę­tych uli­czek o wieku dorów­nu­ją­cym
poło­wie wieku świata. Nasi więź­nio­wie wle­kli się apa­tycz­nie.
Wytrzesz­cza­łem gały z wra­że­nia. Moi towa­rzy­sze nie dbają o prze­szłość,
ja jed­nak nie mogę nie czuć zachwytu – i nie­kiedy lęku – na myśl o tym,
jak głę­boko w otchłań czasu sięga histo­ria Berylu.


Łaska zarzą­dził nie­ocze­ki­wany postój. Dotar­li­śmy do Alei Syn­dy­ków, która
wije się od Komory Cel­nej aż do głów­nej bramy Bastionu. Aleją szła
pro­ce­sja. Mimo że dotar­li­śmy do skrzy­żo­wa­nia pierwsi, Łaska ją
prze­pu­ścił.


Pro­ce­sja skła­dała się z setki uzbro­jo­nych ludzi. Wyglą­dali groź­niej niż
kto­kol­wiek w Berylu, nie licząc nas. Na ich czele jechała ciemna postać
na naj­więk­szym karym ogie­rze, jakiego w życiu widzia­łem. Jeź­dziec był
drobny i szczu­pły jak kobieta. Miał na sobie strój z wytar­tej czar­nej
skóry oraz czarny morion, który cał­ko­wi­cie zakry­wał jego głowę. Dło­nie
skrył w czar­nych ręka­wi­cach. Nie było widać żad­nej broni.


– Niech mnie cho­lera – szep­nął Łaska.


Poczu­łem nie­po­kój. Na widok jeźdźca prze­szył mnie dreszcz. Coś
pry­mi­tyw­nego, skry­tego we mnie głę­boko, zapra­gnęło rzu­cić się do
ucieczki. Jed­nakże cie­ka­wość doku­czała mi bar­dziej. Kto to jest? Czy
zszedł z tego nie­zwy­kłego statku, który widzia­łem w por­cie? W jakim celu
tu przy­był?


Jeź­dziec omiótł nas obo­jęt­nym spoj­rze­niem nie­wi­docz­nych oczu, jak gdyby
mijał stado owiec. Nagle szarp­nął głową i wbił wzrok w Milczka.


Ten odwza­jem­nił jego spoj­rze­nie, nie oka­zu­jąc stra­chu. Mimo to wydał się
w jakiś spo­sób umniej­szony.


Kolumna ruszyła naprzód, silna i zdy­scy­pli­no­wana. Łaska roz­ka­zał nam
wzno­wić marsz. Wkro­czy­li­śmy do Bastionu zale­d­wie o kilka metrów za
przy­by­szami.


 


Aresz­to­wa­li­śmy więk­szość bar­dziej kon­ser­wa­tyw­nych przy­wód­ców
Nie­bie­skich. Gdy wie­ści o akcji się roze­szły, bar­dziej nie­wy­żyte typki
posta­no­wiły tro­chę się roz­ru­szać. Wywo­łały coś potwor­nego.


Drę­cząca nie­ustan­nie ludzi pogoda źle wpływa na ich rozum. Motłoch w Berylu jest skłonny do gwałtu. Zamieszki wybu­chają wła­ści­wie bez
przy­czyny. W skraj­nych przy­pad­kach liczba zabi­tych sięga tysięcy. Ten
był jed­nym z naj­gor­szych.


Połowę pro­blemu sta­nowi armia. Cały sze­reg sła­bych, krótko pia­stu­ją­cych
urząd Syn­dy­ków dopro­wa­dził do zała­ma­nia dys­cy­pliny. Teraz nikt już nie
panuje nad woj­skiem. Z reguły jed­nak bie­rze ono udział w tłu­mie­niu
roz­ru­chów, widząc w tym oka­zję do gra­bieży.


Doszło do naj­gor­szego. Kilka kohort z Koszar Wideł zażą­dało spe­cjal­nej
daro­wi­zny, zanim zare­agują na pole­ce­nie przy­wró­ce­nia porządku. Syn­dyk
odmó­wił zapłaty.


Kohorty zbun­to­wały się.


Plu­ton Łaski pospiesz­nie usta­no­wił przy­czó­łek w pobliżu Bramy Rupieci i wytrzy­mał ataki trzech peł­nych kohort. Więk­szość naszych ludzi zgi­nęła,
lecz żaden nie uciekł. Sam Łaska stra­cił oko i palec oraz odniósł rany w ramię i bio­dro. Ponadto, w chwili gdy nade­szła pomoc, był na gra­nicy
mię­dzy życiem a śmier­cią.


W efek­cie bun­tow­nicy woleli się roz­pierzch­nąć, niż sta­nąć do walki z resztą Czar­nej Kom­pa­nii.


To były naj­gor­sze roz­ru­chy za naszej pamięci. Pod­czas prób ich
stłu­mie­nia stra­ci­li­śmy pra­wie stu braci, a nie bar­dzo mogli­śmy sobie
pozwo­lić na utratę choćby jed­nego. Ulice Jęku zasłane były tru­pami.
Szczury stały się tłu­ste. Chmary sępów i kru­ków zle­ciały się do mia­sta z oko­licy.


Kapi­tan roz­ka­zał wyco­fać Kom­pa­nię do Bastionu.


– Niech się samo uspo­koi – powie­dział. – My zro­bi­li­śmy już dosyć.


Typowa dla niego cierp­kość prze­ro­dziła się w nie­smak.


– Nasz kon­trakt nie wymaga od nas popeł­nie­nia samo­bój­stwa.


Ktoś pal­nął coś o tym, że powin­ni­śmy upaść na wła­sne mie­cze.


– Tego naj­wy­raź­niej ocze­kuje od nas Syn­dyk.


Beryl znisz­czył naszego ducha, nikogo jed­nak nie pozba­wił złu­dzeń w więk­szym stop­niu niż Kapi­tana. Chciał nawet podać się do dymi­sji.


 


Motłoch upar­cie, zło­śli­wie usi­ło­wał pod­trzy­my­wać chaos. Sta­wiał opór
przy każ­dej pró­bie gasze­nia poża­rów lub zapo­bie­ga­nia gra­bieży, lecz poza
tym wałę­sał się po pro­stu po uli­cach. Zbun­to­wane kohorty, wzmoc­nione
dezer­te­rami z innych jed­no­stek, wpro­wa­dzały do mor­dów i gra­bieży pewną
sys­te­ma­tycz­ność.


Trze­ciej nocy peł­ni­łem wartę na Murze Tre­jana pod drwią­cymi gwiaz­dami.
Jak ostatni dureń zgło­si­łem się na ochot­nika. W mie­ście pano­wał
nie­zwy­kły spo­kój. Gdy­bym nie był tak zmę­czony, poczuł­bym się może
bar­dziej tym zanie­po­ko­jony. Jedyne jed­nak, czego mogłem doko­nać, to nie
zasnąć.


Pod­szedł do mnie Tam-Tam.


– Co tu robisz, Kono­wał?


– Peł­nię służbę.


– Wyglą­dasz jak śmierć na cho­rą­gwi. Powi­nie­neś odpo­cząć.


– Ty też nie wyglą­dasz za dobrze, Mikrus.


Wzru­szył ramio­nami.


– Co z Łaską?


– Jesz­cze się nie wyli­zał.


W grun­cie rze­czy uwa­ża­łem, że nie ma dla niego wiel­kiej nadziei.
Wska­za­łem pal­cem na mia­sto.


– Czy wiesz, co tam się dzieje?


W oddali roz­legł się odosob­niony krzyk. Było w nim coś, co róż­niło go od
innych, nie­dawno sły­sza­nych. Tamte pełne były bólu, wście­kło­ści i stra­chu. W tym można było wyczuć coś bar­dziej mrocz­nego.


Uni­kał jasnej odpo­wie­dzi w spo­sób cha­rak­te­ry­styczny i dla niego, i dla
jego brata Jed­no­okiego. Wydaje im się, że jeśli cze­goś nie wiesz, to
musi to być tajem­nica warta zacho­wa­nia. Ci cza­ro­dzieje!


– Krąży plotka, że pod­czas plą­dro­wa­nia Wzgó­rza Cmen­tar­nego bun­tow­nicy
zerwali pie­czę­cie na gro­bowcu for­wa­la­ków.


– Co? Te stwory się wyrwały?


– Syn­dyk tak uważa. Kapi­tan nie trak­tuje tego poważ­nie.


Ja też nie potrak­to­wa­łem, choć Tam-Tam wyglą­dał na prze­ję­tego.


– Wyglą­dali groź­nie. Ci, któ­rzy nie­dawno tu przy­byli.


– Trzeba ich było zwer­bo­wać – odparł ze smut­kiem w gło­sie.


On i Jed­no­oki spę­dzili z Kom­pa­nią długi czas i byli świad­kami jej
schyłku.


– Po co tu przy­szli?


Wzru­szył ramio­nami.


– Idź się połóż, Kono­wał. Nie ma sensu się wykań­czać. To i tak nic w osta­tecz­nym roz­ra­chunku nie da.


Odda­lił się spo­koj­nie, zagu­biony w plą­ta­ni­nie swych myśli. Spoj­rza­łem na
niego zdzi­wiony. Był już daleko w dole. Ponow­nie zwró­ci­łem uwagę na
ognie, świa­tła i nie­po­ko­jący brak rwe­tesu. Dwo­iło mi się w oczach.
Widzia­łem mroczki. Tam-Tam miał rację. Powi­nie­nem się prze­spać.


Z ciem­no­ści dobiegł kolejny z tych dziw­nych, roz­pacz­li­wych krzy­ków. Tym
razem był bliż­szy.


 


– Wsta­waj, Kono­wał. – Głos Porucz­nika brzmiał ostro. – Kapi­tan wzywa cię
do kwa­tery ofi­ce­rów.


Jęk­ną­łem. Zaklą­łem. Zagro­zi­łem cięż­kim uszko­dze­niem ciała. Uśmiech­nął
się, ści­snął mi nerw pod łok­ciem i zrzu­cił mnie na pod­łogę.


– Już wsta­łem – poskar­ży­łem się, maca­jąc wokół ręką w poszu­ki­wa­niu
butów. – O co cho­dzi?


Porucz­nik znik­nął.


– Czy Łaska z tego wyj­dzie, Kono­wał? – zapy­tał Kapi­tan.


– Nie sądzę, ale widzia­łem już więk­sze cuda.


W kasy­nie zebrali się wszy­scy ofi­ce­ro­wie i sier­żanci.


– Chce­cie pew­nie wie­dzieć, co się dzieje – cią­gnął Kapi­tan. – Nasz
nie­dawny gość jest wysłan­ni­kiem zza morza. Przy­był z ofertą soju­szu.
Środki mili­tarne Pół­nocy w zamian za wspar­cie floty Berylu. Mam
wra­że­nie, że to roz­sądna pro­po­zy­cja, ale Syn­dyk się upiera. Na­dal jest
roz­draż­niony upad­kiem Opalu. Zapro­po­no­wa­łem mu, by wyka­zał więk­szą
ela­stycz­ność. Jeśli ci ludzie z pół­nocy są czar­nymi cha­rak­te­rami, sojusz
może się oka­zać naj­lep­szym z kilku złych wyjść. Lepiej być sojusz­ni­kiem
niż len­ni­kiem. Rzecz w tym, co zro­bimy, jeśli legat będzie naci­skał?


– Czy powin­ni­śmy odmó­wić, jeśli każą nam wal­czyć z tymi face­tami z pół­nocy? – zapy­tał Cukie­rek.


– Być może. Walka z czar­no­księż­ni­kiem mogłaby ozna­czać naszą zagładę.


Trzask! Drzwi kasyna otwo­rzyły się z hukiem. Do środka wpadł mały,
ciem­no­skóry, żyla­sty męż­czy­zna z wiel­kim, haczy­ko­wa­tym nosem
przy­wo­dzą­cym na myśl dziób. Kapi­tan pode­rwał się i strze­lił obca­sami.


– Syn­dyk.


Nasz gość wal­nął w stół obiema pię­ściami.


– Roz­ka­za­łeś swoim ludziom wyco­fać się do Bastionu. Nie płacę wam za to,
żeby­ście cho­wali się po kątach jak zbite psy.


– Ani za to, żeby­śmy ponie­śli męczeń­ską śmierć – odparł Kapi­tan gło­sem,
któ­rego zawsze uży­wał, gdy chciał prze­mó­wić do rozumu komuś głu­piemu. –
Jeste­śmy strażą przy­boczną, nie poli­cją. Utrzy­my­wa­nie porządku należy do
obo­wiąz­ków Kohort Miej­skich.


Syn­dyk był zmę­czony, pod­eks­cy­to­wany i prze­stra­szony, na gra­nicy
zała­ma­nia ner­wo­wego. Tak jak wszy­scy.


– Pro­szę być roz­sąd­nym – cią­gnął Kapi­tan. – Sytu­acja w Berylu jest
bez­na­dziejna. Na uli­cach panuje chaos. Wszel­kie próby przy­wró­ce­nia
porządku ska­zane są na nie­po­wo­dze­nie. Lekar­stwo stało się cho­robą.


To mi się spodo­bało. Mia­łem już dość Berylu.


Syn­dyk skur­czył się nagle.


– Są jesz­cze for­wa­laki. I ten sęp z pół­nocy, który czeka przy wyspie.


Tam-Tam wyrwał się z pół­snu.


– Przy wyspie, powia­dasz?


– Czeka, aż zacznę go bła­gać.


– To cie­kawe. – Mały cza­ro­dziej ponow­nie zapadł w odrę­twie­nie.


Kapi­tan i Syn­dyk zaczęli się sprze­czać o warunki naszego kon­traktu.
Przed­sta­wi­łem im naszą kopię. Syn­dyk usi­ło­wał nacią­gnąć inter­pre­ta­cję
poszcze­gól­nych punk­tów, powta­rza­jąc: „Tak, ale”. Naj­wy­raź­niej miał
ochotę wal­czyć, gdyby legat spró­bo­wał wywrzeć nacisk.


Elmo zaczął chra­pać. Kapi­tan kazał nam odejść i wzno­wił dys­ku­sję z naszym pra­co­dawcą.


 


Mam wra­że­nie, że sie­dem godzin snu można uznać za wystar­cza­jącą dawkę.
Nie udu­si­łem Tam-Tama, kiedy mnie obu­dził, zrzę­dzi­łem jed­nak i narze­ka­łem, aż zagro­ził, że zamieni mnie w osła ryczą­cego u Bram Świtu.
Dopiero póź­niej, gdy już się ubra­łem i dołą­czy­li­śmy do dwu­nastki innych,
zda­łem sobie sprawę, że nie mam poję­cia, co się dzieje.


– Idziemy obej­rzeć gro­bo­wiec – wyja­śnił Tam-Tam.


– Co?


Cza­sami ran­kiem nie jestem zbyt bystry.


– Idziemy na Wzgó­rze Cmen­tarne, żeby rzu­cić okiem na gro­bo­wiec
for­wa­la­ków.


– Zacze­kaj chwilkę…


– Masz cykora? Zawsze mi się zda­wało, żeś tchórz, Kono­wał.


– O czym gadasz?


– Nie przej­muj się. Będziesz miał przy sobie trzech czo­ło­wych
cza­ro­dzie­jów, któ­rzy pójdą tam tylko po to, żeby pil­no­wać twego dup­ska.
Jed­no­oki też by poszedł, ale Kapi­tan chciał, żeby był pod ręką.


– Chcę wie­dzieć, po co to robimy.


– Żeby spraw­dzić, czy te wam­piry rze­czy­wi­ście ist­nieją. Może to
fał­szywka z tego wid­mo­wego statku.


– Nie­zła sztuczka. Może sami powin­ni­śmy o tym pomy­śleć. Wizja powrotu
for­wa­la­ków doko­nała tego, czego nie zdo­łały osią­gnąć siły zbrojne:
uspo­ko­iło zamieszki.


Tam-Tam ski­nął głową. Prze­cią­gnął pal­cami po bębenku, od któ­rego
pocho­dziło jego imię. Zapa­mię­ta­łem tę myśl. Tam-Tam jest jesz­cze gor­szy
od swego brata, jeśli cho­dzi o umie­jęt­ność przy­zna­nia się do sła­bo­ści.


Mia­sto było rów­nie spo­kojne jak stare pole bitwy. Podob­nie też jak pole
bitwy pełne było smrodu, much, padli­no­żer­ców oraz tru­pów. Jedy­nym
dźwię­kiem był stu­kot naszych butów. Raz usły­sze­li­śmy też żałobne wycie
smut­nego psa sto­ją­cego na straży nad swym powa­lo­nym panem.


– Cena porządku – mruk­ną­łem. Spró­bo­wa­łem odpę­dzić psa, ale nie chciał
się ruszyć.


– Koszty cha­osu – sprze­ci­wił się Tam-Tam. Ude­rzył w swój bęben. – To nie
jest to samo, Kono­wał.


Wzgó­rze Cmen­tarne jest wyż­sze od wznie­sie­nia, na któ­rym stoi Bastion. Z Gór­nej Klau­zury, gdzie znaj­dują się mau­zo­lea boga­czy, dostrze­głem sta­tek
z pół­nocy.


– Po pro­stu stoi sobie i czeka – stwier­dził Tam-Tam. – Tak jak mówił
Syn­dyk.


– Dla­czego zwy­czaj­nie nie wpłyną? Kto mógłby ich powstrzy­mać?


Tam-Tam wzru­szył ramio­nami. Nikt inny nie wyra­ził zda­nia na ten temat.


Wresz­cie dotar­li­śmy do sła­wet­nego gro­bowca. Jego wygląd zda­wał się
potwier­dzać to, co mówiły plotki i legendy. Był naprawdę bar­dzo stary.
Nie było wąt­pli­wo­ści, że ude­rzył w niego pio­run. Był też nazna­czony
śla­dami narzę­dzi. Jedne z gru­bych, dębo­wych drzwi roz­bito. W pro­mie­niu
dzie­się­ciu metrów leżały roz­sy­pane drza­zgi i więk­sze kawałki.


Goblin, Tam-Tam i Mil­czek udali się na naradę. Ktoś rzu­cił uwagę, że
wszy­scy razem mają może na spółkę cały mózg. Następ­nie Goblin i Mil­czek
zajęli miej­sca po bokach drzwi, w odle­gło­ści kilku kro­ków od nich,
Tam-Tam zaś sta­nął naprze­ciw nich. Pokrę­cił się w kółko jak byk
przy­go­to­wu­jący się do szarży, zna­lazł odpo­wied­nie miej­sce i przy­kuc­nął z rękami wycią­gnię­tymi dzi­wacz­nie, jakby paro­dio­wał mistrza sztuki walki.


– Może byście, głąby, otwo­rzyli drzwi – wark­nął. – Idioci. Że też
musia­łem przy­pro­wa­dzić idio­tów. – Bam-bam na bębenku. – Stoją sobie z palu­chami w nosach.


Dwóch z nas zła­pało za znisz­czone drzwi i pocią­gnęło mocno. Były zbyt
powy­gi­nane, by ustą­pić. Tam-Tam ude­rzył w bębe­nek, wydał strasz­liwy
okrzyk i wpadł do środka. Goblin pod­sko­czył do drzwi tuż za nim. Rów­nież
Mil­czek prze­śli­znął się bły­ska­wicz­nie.


Gdy Tam-Tam zna­lazł się wewnątrz, pisnął jak szczur i zaczął kichać.
Wyto­czył się na zewnątrz z załza­wio­nymi oczyma. Pocie­rał mocno nos
obiema dłońmi.


– To nie żadna sztuczka – powie­dział. Jego głos brzmiał tak, jakby
wła­ści­ciel był ciężko prze­zię­biony. Heba­nowa skóra posza­rzała.


– Co masz na myśli? – zapy­ta­łem.


Wska­zał kciu­kiem w stronę gro­bowca. Goblin i Mil­czek byli już w środku.
Zaczęli kichać.


Pod­kra­dłem się do drzwi i zaj­rza­łem do środka. Nie widzia­łem nic poza
gęstym kurzem. Wsze­dłem do gro­bowca. Moje oczy przy­zwy­cza­iły się do
ciem­no­ści.


Wszę­dzie wokół leżały kości. Kości w sto­sach i ster­tach, poukła­dane
równo przez coś cho­rego na umy­śle. Były to nie­zwy­kłe kości, podobne do
ludz­kich, lecz o pro­por­cjach dzi­wacz­nych dla mojego lekar­skiego oka.
Musiało tu być kie­dyś z pięć­dzie­siąt ciał. Nie­źle ich tu wtedy
poupy­chali. Były to z pew­no­ścią for­wa­laki, ponie­waż w Berylu chowa się
zbrod­nia­rzy bez kre­ma­cji.


Znaj­do­wały się tam też świeże zwłoki. Zanim zaczą­łem kichać, doli­czy­łem
się sied­miu zabi­tych żoł­nie­rzy. Mieli na sobie barwy zbun­to­wa­nej
kohorty.


Wycią­gną­łem zwłoki na zewnątrz, upu­ści­łem je, zato­czy­łem się kilka
kro­ków i zwy­mio­to­wa­łem gło­śno. Gdy odzy­ska­łem pano­wa­nie nad sobą,
przy­stą­pi­łem do oglę­dzin zdo­by­czy.


Pozo­stali stali w pobliżu z pozie­le­nia­łymi twa­rzami.


– To nie widmo to zro­biło – stwier­dził Goblin.


Tam-Tam poki­wał głową. Był naj­bar­dziej poru­szony ze wszyst­kich. Bar­dziej
niż wyma­gała tego sytu­acja, pomy­śla­łem.


Mil­czek zabrał się do roboty. Zdo­łał jakoś wycza­ro­wać lekki,
orzeź­wia­jący wia­te­rek, który wpadł jak panienka przez drzwi mau­zo­leum i wypadł na zewnątrz ze spód­niczką obcią­żoną kurzem i wonią śmierci.


– Nic ci nie jest? – zapy­ta­łem Tam-Tama.


Przyj­rzał się mojej apteczce i odpra­wił mnie mach­nię­ciem ręki.


– W porządku. Przy­po­mnia­łem sobie coś tylko.


Dałem mu minutę, po czym zaczą­łem się dopy­ty­wać.


– Przy­po­mnia­łeś?


– Byli­śmy wtedy chłop­cami, Jed­no­oki i ja. Sprze­dali nas wła­śnie N’Gamo,
żeby­śmy zostali jego uczniami. Z wio­ski leżą­cej na wzgó­rzach nad­szedł
posła­niec.


Przy­klęk­nął przy mar­twym żoł­nie­rzu.


– Rany były iden­tyczne.


Byłem wstrzą­śnięty. Żaden czło­wiek nie zabija w ten spo­sób, lecz mimo to
uszko­dze­nia wyglą­dały na celowe, prze­my­ślane, jak dzieło zło­wro­giej
inte­li­gen­cji. Były przez to jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­jące.


Prze­łkną­łem ślinę, uklęk­ną­łem i przy­stą­pi­łem do oglę­dzin. Mil­czek i Goblin wci­snęli się do gro­bowca. Po złą­czo­nych dło­niach Goblina toczyła
się mała kulka zło­ci­stego świa­tła.


– Nie ma krwi – zauwa­ży­łem.


– To wypija krew – odparł Tam-Tam. Mil­czek wytasz­czył na zewnątrz
kolejne zwłoki. – I zjada narządy wewnętrzne, jeśli ma czas.


Dru­gie ciało zostało roz­prute od pachwiny aż po gar­dziel. Brak było
serca i wątroby.


Mil­czek wszedł z powro­tem do środka. Goblin wylazł na zewnątrz.
Przy­siadł na pęk­nię­tym nagrobku i potrzą­snął głową.


– I co? – zapy­tał Tam-Tam.


– Nie­wąt­pliwy auten­tyk. To nie sztuczka naszego zna­jo­mego. – Goblin
wska­zał pal­cem na sta­tek z pół­nocy, który na­dal pły­nął wśród roju łodzi
rybac­kich i innych stat­ków przy­brzeż­nych. – Zamknięto ich tam
pięć­dzie­siąt cztery sztuki. Pozże­rały się nawza­jem. To był ostatni.


Tam-Tam zerwał się jak ude­rzony.


– Co się stało? – zapy­ta­łem.


– To ozna­cza, że był naj­wred­niej­szy, naj­cwań­szy, naj­okrut­niej­szy i naj­bar­dziej zwa­rio­wany ze wszyst­kich.


– Wam­piry – mruk­ną­łem. – W takim dniu.


– To nie­zu­peł­nie wam­pir – odparł Tam-Tam. – To jest lam­par­to­łak,
czło­wiek-lam­part, który za dnia cho­dzi na dwóch nogach, a nocą na
czte­rech.


Sły­sza­łem o wil­ko­ła­kach i niedź­wie­dzio­ła­kach. Chłopi w oko­licy mia­sta, w któ­rym się uro­dzi­łem, opo­wia­dali podobne histo­rie. Ni­gdy jed­nak nie
sły­sza­łem o lam­par­to­łaku. Wspo­mnia­łem o tym Tam-Tamowi.


– Czło­wiek-lam­part pocho­dzi z dale­kiego połu­dnia. Z dżun­gli. – Spoj­rzał
na morze. – Musieli pocho­wać je żyw­cem.


Mil­czek dostar­czył następne zwłoki.


Pijące krew i poże­ra­jące wątroby lam­par­to­łaki. Bar­dzo stare, widzące w ciem­no­ści, prze­po­jone tysiąc­let­nią nie­na­wi­ścią i gło­dem. Kosz­mar jak ta
lala.


– Dasz sobie z nimi radę?


– N’Gamo nie potra­fił tego doko­nać. Ni­gdy mu nie dorów­nam, a on stra­cił
rękę i stopę, gdy pró­bo­wał zała­twić mło­dego samca. My mamy do czy­nie­nia
ze starą samicą. Zgorzk­niałą, okrutną i chy­trą. We czte­rech mogli­by­śmy
ją powstrzy­mać. Poko­nać ją – nie.


– Ale jeśli ty i Jed­no­oki je zna­cie…


– Nie. – Drżał cały. Chwy­cił swój bębe­nek tak mocno, że aż
zatrzesz­czało. – Nie damy rady.
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